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    O autorze


    Witold Wrotek został wsadzony na konia w 2000 roku. Było to dla niego straszne przeżycie! Siedział wysoko nad ziemią (jakieś 170 cm). Nie miał się czego trzymać! Nie miał kierownicy! Nie miał pasów bezpieczeństwa ani żadnych przedmiotów, których współczesny człowiek używa do kontrolowania sytuacji! Rumak chodził i skubał trawę, opuszczając przy tym głowę do samej ziemi. Tym samym jedyny punkt oparcia — szyja konia — stawał się równią pochyłą!


    Pierwsza jazda konna autora tej książki trwała około kwadransa. Gdy wreszcie znalazł się na ziemi (a ile było problemów z zejściem!), poczuł wielką ulgę. Zaraz potem zaczął się zastanawiać: „Jak to się dzieje, że koń słucha jeźdźca?”. „Dlaczego inni potrafią nim kierować, a ja nie mogłem?”. Zafascynowało go to, że tak wielkie zwierzę okazało się bardzo łagodne i kompletnemu laikowi nie zrobiło krzywdy.


    Witold Wrotek nie zaczął swojej edukacji jeździeckiej w certyfikowanej szkole hippicznej. Pierwsze doświadczenia zdobywał w stajni znajdującej się we wsi Gęsianka Borowa (już sama nazwa pozwala się domyślać, co to była za dziura ukryta w gęstwinie lasów). Podpatrywał innych jeźdźców i słuchał ich rad. Obserwował konie. Przez rok co niedziela jeździł do stajni, aby ćwiczyć.


    Po roku postanowił poszukać stajni, która byłaby bliżej jego miejsca zamieszkania. Poświęcił na to niedzielę i z dodatkiem do „Gazety Wyborczej” zawierającym opisy stajni obejrzał ich kilka. Na wybór miał wpływ wygląd Pani, która miała udzielić informacji o warunkach odbywania jazd. Była umorusana, biegała z wiadrem w ręku i widać było, że całe jej życie to konie. W tej stajni zadomowił się na lat pięć. Jego zaangażowanie zostało docenione, gdyż w silne mrozy, gdy obsługa zastanawiała się, czy ktokolwiek przyjedzie, pewnikiem było, że „Wrotki będą”. Aby sprostać wymaganiom stawianym w trakcie nauki, autor schudł 10 kg.


    Witold Wrotek ma na koncie nie tylko sukcesy. W 2001 roku pojechał na wczasy w siodle. Niestety, nie sprawdził dobrze, jak jazdy są prowadzone. Nie sprawdził — bo nie wiedział, na co zwrócić uwagę. Trafił do miejsca, w którym instruktor chciał uchodzić za macho. Za punkt honoru postawił sobie przestraszenie uczestników i spowodowanie, aby podczas jazdy choć jeden spadł z konia. Kierowany zgubną ambicją autor chciał sprostać wymaganiom, które przekraczały jego umiejętności. W efekcie przeżył bliskie spotkanie III stopnia z drzewem (w galopie). Ujrzał gwiazdy i urwał mu się film. Medyk określił przypadłość jako wstrząśnienie mózgu. Obolały autor otrzymał zakaz uprawiania sportów, w tym jazdy konnej, na sześć tygodni. Na turnusie przebywał do końca. Po jego zakończeniu, gdy jeszcze nie mógł sam jeździć na koniu, co niedziela był w stajni, aby patrzeć, jak jeżdżą inni, czuć zapach koni. Po wypadku prawie na rok pozostał mu strach przed szybką jazdą na koniu.


    Mimo pierwszego niepowodzenia nadal starał się urlopy spędzać w siodle. Cudownym lekarstwem na lęki był wyjazd do wsi Przysłup położonej w Bieszczadach. Pobyt trwał zaledwie tydzień. Dał autorowi więcej niż rok jazdy weekendowej. Dłuższy był czas jednorazowo spędzany na koniu, a przewodnik dbał o to, aby uczestnicy dobrze się czuli. Dopiero kilka godzin jazdy dziennie i zaufanie do konia umożliwiły rozluźnienie mięśni i poczucie, jak przyjemne jest kołysanie w czasie jazdy.


    Z pierwszego pobytu w Bieszczadach autor wrócił z natrętną myślą o przeprowadzeniu się w nie. Z drugiego pobytu wrócił z własnym koniem. Magiczne miejsce, które potrafi tyle odmienić w człowieku…


    
      [image: 39406.jpg]Jeżeli nie chcesz, aby Twoje życie wywróciło się do góry nogami — omijaj Bieszczady.

    


    


    Takie były początki. Raz na koniu, a raz… pod nim.


    Od kilku lat przebywanie ze zwierzakami jest ulubionym sposobem spędzania czasu przez autora. Jazda na nartach, rowerze itp. polega na wykorzystaniu praw fizyki plus umiejętności fizycznych i psychicznych człowieka. Jazda na koniu to prawa fizyki plus umiejętności fizyczne i psychiczne człowieka, plus to coś, co powoduje, że czasami jeździec dostaje białej gorączki, a czasami ma łzy wzruszenia w oczach.


    Autorowi bardzo odpowiadają proste, sprawiedliwe, choć brutalne prawa świata zwierząt. „Jesteś w porządku — będę cię słuchał i nosił na grzbiecie”. „Wyładowujesz na mnie złość — poznasz siłę moich kopyt i uścisku zębów”.


    Dla autora przebywanie z koniem to nie tylko hobby. To styl życia. W kalendarzu najpierw wpisuje wizyty w stajni, a dopiero potem inne zajęcia.


    Autor nie ma uprawnień instruktora jazdy, wykształcenia weterynaryjnego ani zootechnicznego. Zaocznie uzyskał tytuł technika hodowcy koni, a jedynym trofeum jest puchar, który dostał na amatorskich zawodach w skokach.


    Witold Wrotek uważa, że człowiek nigdy nie osiąga pełni wiedzy. Stale musi się uczyć, podnosić poprzeczkę, wyznaczać nowe cele. W książce dzieli się z Tobą informacjami i doświadczeniami, które zdobył, boleśnie odczuwając na własnej skórze wszelkie błędy i przeżywając radości z odkrytych sekretów i nabytych umiejętności.


    Podziękowania


    Dziękuję nieżyjącemu już Kazimierzowi Tobolskiemu, że wsadził mnie dla żartu na konia, czym na serio odmienił życie moje i mojej rodziny.


    Dziękuję Marcie Teperek za pierwsze lekcje jazdy konnej i galopy leśnymi duktami na zasadzie „follow me” oraz za to, że obecnie pełni funkcję końskiego dietetyka.


    Dziękuję Karolinie Sznee za to, że biegała w upale i kurzu obok kłusującego konia, którego nie mogłem zachęcić do zagalopowania.


    Dziękuję Państwu Ewie i Tadeuszowi Piórkowskim za cudowne rajdy konne po okolicach Sasku i towarzyszącą im wspaniałą atmosferę.


    Dziękuję Marcie Szymali i Krzysztofowi Francuzowi, którzy oduczyli mnie strachu przed koniem, pokazali mi, jak można jechać konno i być wpatrzonym w linię horyzontu, oraz zabrali mnie do stadniny, z której wróciłem z koniem.


    Dziękuję Tomkowi Kwiatkowskiemu za to, że pokazał mi, co może koń. Do tej pory, gdy przyśni mi się zjazd do wąwozu, budzę się z krzykiem!


    Dziękuję Marcie Jaroszewskiej za wszelkie nauki, cierpliwość, opiekę nad zwierzakami i pomoc w ujeżdżeniu konia, którego byłem pierwszym jeźdźcem.


    Dziękuję Agnieszce Miłkowskiej za bezbłędne wsparcie radą i mistrzowskie zacerowanie rozdartego rumaka.


    Dziękuję Marcie Warzesze, dzięki której koń chorujący na ślepotę miesięczną może nadal cieszyć się widokiem zielonej trawy.


    Dziękuję Grażynie Jankowskiej za to, że gościła konia przez kilka lat i sprawiła, że stał się pyzaty i rumiany, a ja miałem do niego kwadrans spacerem.


    Dziękuję nauczycielom z ZSRCKU w Piasecznie za umiejętność przekazania wiedzy, dzięki czemu uzyskałem tytuł technika hodowcy koni.


    Dziękuję Marzenie Dąbrówce i Zdzisławowi Izmajłowiczowi za stworzenie w stajni atmosfery, która sprawia, że niezależnie od natłoku zajęć i kaprysów aury jestem w niej trzy razy w tygodniu, a opuszczając ją, już myślę, kiedy będę mógł przyjechać kolejny raz.


    Dziękuję koniowi Miltonowi (rysunek W.1), który od kilkunastu lat ma dla mnie wiele cierpliwości (tylko raz usiłował rzucić mną o ścianę stodoły) i bezwzględnie wykorzystuje wszystkie moje błędy. Dzięki niemu mogłem w praktyce sprawdzić wszystkie rady, które znajdziesz w książce.
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    Rysunek W.1. Najbardziej wymagający nauczyciel


    Witold Wrotek


    


    Wstęp


    Jazda konna jest trudna. Nawet dla takiego bystrzaka jak Ty.


    Wymaga ona zgrania pary: jeźdźca i konia. Nie bez powodu użyłem słowa para. Jazda będzie przyjemna dla jeźdźca i konia, gdy będą mieli zharmonizowane ruchy. Niczym para w tańcu.


    Spójrz na konia. Ty i koń jesteście całkowicie różnymi istotami. Wzajemne szkolenie ma doprowadzić do stanu, w którym będziesz uważał nogi konia za własne silne cztery kończyny. Koń powinien z radością starać się Ci ich użyczyć.


    Ile ważysz? 40?… 60?… 80 kg? Dokładna waga nie jest istotna. Na pewno jesteś lżejszy od konia. Jego waga nie jest mniejsza niż 400 kg. Już sama ta dysproporcja uzmysławia, że w tej dziwnej parze nie ma idealnej równości. Jest to raczej wzajemne uzupełnianie się partnerów.


    Podczas jazdy człowiek wskazuje kierunek, narzuca tempo, natomiast poruszać się musi w takt ruchów konia. Koń o krótkich nogach szybciej nimi przebiera, długonogi rumak stawia je rzadziej.


    Koń jest żywym stworzeniem (jeden mniej, drugi bardziej — przekonasz się o tym, jeżdżąc na różnych koniach). Ma własne humory, przyzwyczajenia, obawy. Nie zawsze reaguje na Twoje polecenia tak, jak tego oczekujesz. Czasami nie wiadomo, czy jego zachowanie jest spowodowane błędem jeźdźca, humorem konia czy czynnikami zewnętrznymi (np. widokiem człowieka w czerwonej kurtce, który pojawił się na horyzoncie).


    Zasadniczą bronią konia jest szybkość. Ułamek sekundy spóźnienia może być tym, który przesądzi o nieudanej ucieczce przed drapieżnikiem. Koń wypatruje. Czasami za zagrożenie może uznać cień lub uschły listek, który ma kształt podobny do ucha drapieżnika. W połączeniu z wielką szybkością mięśni konia powoduje to, że nieraz trudno „zabrać się z nim”, gdy czegoś się przestraszy.


    
      
        [image: 40156] Mięśnie konia mogą się kurczyć znacznie szybciej niż ludzkie. Nie unikniesz kopnięcia, jeśli koń naprawdę będzie chciał Cię kopnąć, a nie tylko postraszyć.

      

    


    


    Istnieją różne szkoły jazdy: klasyczna, Monthy’ego Robertsa, Pata Parelliego, westernowa. Narzucają one jeźdźcom sposób używania pomocy, którymi przekazuje polecenia koniowi. Jeśli zamierzasz startować w zawodach lub Twój instruktor będzie przekonany tylko do jakiejś metody — musisz poznać i stosować jej zasady. Jeżeli zmieniasz ośrodek jeździecki lub instruktora, sprawdź, jaki styl jazdy jest przez nich propagowany. Jeżeli nie będziesz przygotowany na zmianę — może się okazać, że już wpojone odruchy będą Ci przeszkadzały, przynajmniej w początkowym okresie nauki.


    Nic nie stoi na przeszkodzie, abyś poznał wiele szkół i z każdej wziął coś dla siebie. To, co Ci odpowiada, z czym Tobie i Twojemu koniowi jest wygodnie. W każdej ze szkół chodzi o to, by zmusić konia do wykonania czegoś (np. ruszenia) przez sprawienie, aby poczuł, że jest mu niewygodnie (np. przez napinanie mięśni łydek). Gdy koń wykona to, czego chcemy, należy przywrócić mu komfort (np. rozluźnić mięśnie łydek), pochwalić go (głosem, pogłaskaniem) i nie przeszkadzać mu.


    Mimo znacznych różnic między Wami, koń może być Twoim psychoterapeutą. Wsiadasz na jego grzbiet i sprawy, które były pilne, przestają takie być. Skupiasz się tylko na ruchach nóg, rąk, tułowia. Obserwujesz reakcję wielkiego, łagodnego zwierzaka. Gdy nie wykonuje on Twoich poleceń tak, jak tego oczekujesz, zastanawiasz się, co jest nie tak. Cały czas Twoje kończyny i tułów poruszają się w takt ruchów konia. Nie masz czasu na myślenie o niczym innym. Tak mijają kolejne minuty jazdy. Zsiadasz z konia. Czujesz lekkość! Sprawy, które były ważne, zostały odłożone na godzinę, i nic się nie stało! Były gdzieś daleko, uwolniłeś się od nich. Przestałeś o nich myśleć. Czujesz ulgę i nowe siły, chęci do działania.


    
      [image: 40452.jpg]Jazda konna uzależnia. Jeżeli raz wsiądziesz na konia, możesz do końca życia nie uwolnić się od natrętnej myśli, aby znów na niego wsiąść.

    


    


    Jazda konna stwarza szanse na obcowanie z przyrodą. Pozwala cieszyć się rzeczami zwykłymi. Dzięki niej zimową porą odkryjesz, jakim luksusem jest kubek gorącej herbaty, ogrzewanie i wygodny fotel w samochodzie. W lecie, po jeździe w upalny dzień, cudownego smaku nabierze pierwszy łyk wody mineralnej.


    Zapraszam Cię do tego cudownego świata.


    Co znajdziesz w książce?


    Książka podzielona jest na trzy części. Zawarte w nich informacje są uporządkowane według rosnącego poziomu zaawansowania. Zaczynają się od przygotowania do pierwszej w życiu jazdy konnej. Kończą się na podstawach pielęgnacji konia.


    Część I. Jazda


    Z niej dowiesz się, jak przygotować się do jazdy konnej, jak obchodzić się z koniem bezpiecznie, jak wyczyścić i ubrać konia, wsiąść na niego, jak ruszyć, zakręcić, zatrzymać się, zagalopować, pojechać w teren. Są to podstawy, które każdy jeździec powinien opanować.


    Część II. Partnerstwo


    Umieściłem w niej informacje, co zrobić, aby koń słuchał człowieka, bez używania metod siłowych. Znajdziesz tu wskazówki, jak poznać psychikę konia i tłumić cechy niepożądane, a wzmacniać oczekiwane. Terapia odbywa się przez zabawy z koniem wykorzystujące jego naturę.


    Część III. Koń


    Znajdziesz w niej informacje o budowie i pielęgnacji konia, różnicach między rasami. Dowiesz się, na co zwracać uwagę przy kupnie konia, co powinno niepokoić w zachowaniu rumaka, kiedy wezwać weterynarza.


    Założenia


    Książka ma ograniczoną objętość. Musiałem dokonać selekcji tematów. Opisałem te, o które najwięcej jest pytań na forach internetowych poświęconych jeździectwu.


    Książka jest przeznaczona dla osób, które rozpoczynają naukę jazdy konnej. Nie dowiesz się z niej, jak postępować z konkretnym koniem. Dam Ci podstawową wiedzę, która będzie dla Ciebie punktem wyjścia do własnych poszukiwań.


    
      [image: 40501.jpg]Pewien pan złożył w ośrodku jeździeckim propozycję, że zapłaci dowolną kwotę za przygotowanie mu konia, na którym będzie w stanie wygrywać zawody w skokach. Szkolenie miało dotyczyć tylko konia, właściciel konia miał wsiąść i pojechać.

    


    


    Z książki nie nauczysz się, jak spowodować, aby koń np. zagalopował. Jazda konna jest umiejętnością praktyczną. Czytając, możesz dowiedzieć się, jak osiągnąć zamierzony efekt. Sam będziesz musiał zamienić rady w konkretne działania. Jedne pary (para to jeździec + koń) osiągną rezultat szybciej, inne wolniej. Nie spiesz się. Najważniejsze jest, abyś dobrze opanował niezbędne umiejętności i nie zraził do siebie konia.


    W jeździectwie, tak jak w żadnej innej dziedzinie, sprawdza się powiedzenie, że „pośpiech jest złym doradcą”. Gdy będziesz uczył czegoś konia, przekonasz się, że upływ czasu nie ma dla niego znaczenia. Jeśli np. pokażesz koniowi, po jakim poleceniu ma wykonać określoną czynność, i nagrodzisz go za posłuszeństwo, upłynie minuta, a może dwie, zanim koń zamruga oczami — da znak, że myśli. Po kolejnej minucie, może dwóch, wykona pyskiem ruch podobny do przeżuwania. Będzie to znaczyło, że skojarzył Twoje polecenie i swoje zachowanie. Nie oznacza to, że koń jest mało inteligentny. Jemu się nie spieszy. Aby osiągnąć sukces w pracy z koniem, człowiekowi też nie może się spieszyć.


    
      [image: 40538.jpg]Mózg konia działa jak komputer. Informacje, które mają w nim pozostać muszą być zapisane. Zapis odbywa się, gdy koń wykona pyskiem ruch podobny do przeżuwania. Jeżeli nie wykażesz się cierpliwością i przed „zapisem” dostarczysz kolejną informację, proces kojarzenia zostanie zakłócony. Koński komputer „zawiesi się”, a co gorsza, nie będzie wiadomo, co zostało zapamiętane.

    


    


    Nie zdarzyło mi się również, aby podczas wizyty w stajni wszystko poszło zgodnie z planem. Porzuć na zawsze myśl o tym, że w czasie przeznaczonym na pracę z koniem zrobisz dokładnie to, co sobie zaplanowałeś. Nie znaczy to, że będziesz ponosił porażki. Niektóre ćwiczenia wymagają więcej czasu, inne mniej, a niekiedy z koniem nie da się pracować, bo będzie zdenerwowany.


    Ikony wykorzystane w książce


    W książce znajdziesz przedstawione poniżej ikony. Użyłem ich, aby uwypuklić określony rodzaj informacji.


    


    
      
        
          
          
        

        
          
            	
              [image: 40168.jpg]

            

            	
              Wyróżnia informacje do zapamiętania.
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              W ten sposób oznaczyłem moje spostrzeżenia i wnioski.
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              W ten sposób oznaczyłem czynność, której niewłaściwe wykonanie może skomplikować inne.
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              Oznacza, że musisz być ostrożny podczas wykonywania opisanej czynności. Może również ostrzegać, że czegoś nie należy robić.
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              Tę ikonę znajdziesz wówczas, gdy opisuję jedną z historii, które sam przeżyłem, których byłem świadkiem lub które zasłyszałem.
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              W ten sposób oznaczyłem praktyczne rozwiązanie jakiegoś problemu.

            
          

        
      

    


    


    Co dalej?


    Książka została napisana tak, że możesz ją czytać od początku do końca. Tematy zostały ułożone w takiej kolejności, w jakiej najczęściej przebiega zdobywanie przez jeźdźca kolejnych stopni wtajemniczenia.


    Jeżeli nurtuje Cię jakieś pytanie, zacznij od przejrzenia spisu treści lub indeksu. Po znalezieniu interesującego Cię tematu przejdź na odpowiednią stronę.


    Nikt nie opanował umiejętności praktycznych po przeczytaniu choćby najlepszego poradnika. Aby nauczyć się jeździć konno i doskonalić tę umiejętność, musisz ćwiczyć.


    Książka pomoże Ci w przygotowaniu się do jazdy, efektywniejszym wykorzystaniu jej czasu, zrozumieniu reakcji konia oraz podpowie Ci, jak możesz postępować.


    Zaglądaj do książki i ćwicz. Tylko przygotowanie teoretyczne poparte praktyką umożliwi Ci zdobycie oczekiwanych umiejętności.

  


  
    Część I Jazda

  


  
    W tej części:


    Podczas nauki jazdy konnej bardzo ważny jest wybór stajni. Od pierwszego wrażenia zależy, czy będziesz uczyć się dalej, czy się zrazisz. Dobry ośrodek jeździecki musi zapewnić warunki pozwalające na bezpieczną naukę. To tak jak z nauką jazdy samochodem. Przy Tobie musi być doświadczona osoba, która naciśnie hamulec, gdy zorientuje się, że przestajesz sobie radzić.


    Zapewne widziałeś jeźdźców i konie w pełnym rynsztunku. Nie wszystkie elementy ubioru jeździeckiego będą Ci potrzebne. Z książki dowiesz się, które są niezbędne.


    Każde środowisko ma swój język. Abyś wiedział, co trzeba zrobić, gdy instruktor powie: „Wyprostuj puślisko”, musisz znać nazwy i przeznaczenie elementów końskiego rzędu.


    Nawet jeśli miałeś już styczność z psem czy kotem, kontakt z koniem wymaga odrębnej wiedzy. Jak postępować, aby duży zwierzak nawet nieumyślnie nie zrobił Ci krzywdy? Po co i jak należy konia czyścić? Jak najlepiej na niego wsiadać? W jaki sposób porozumiewać się z nim? To tylko kilka problemów, z którymi muszą się uporać początkujący adepci sztuki jeździeckiej.


    Opanowanie umiejętności ruszania, zatrzymywania, pokonywania zakrętów, kłusowania i galopowania jest odpowiednikiem prawa jazdy kategorii K (K jak koń). Dopiero gdy instruktor uzna, że radzisz sobie na ogrodzonym placu, zostaniesz zabrany w teren, dopuszczony do nauki skoków i hubertusowej gonitwy za lisem.


    [image: cz1_jazda-sztukautrzymywaniakonia.tif]


    

  


  
    Rozdział 1. Przygotowanie do jazdy


    W tym rozdziale:


    
      	Skąd czerpać wiedzę o jeździe konnej.


      	Trafny wybór ośrodka jeździeckiego.


      	Jak zadbać o własną wygodę, czyli ubiór jeźdźca.


      	Rząd koński — jedyny, który jest całkowicie apolityczny.

    

  


  
    Jak pokonać strach przed koniem?


    Kubuś Puchatek mawiał, że „w jedzeniu miodu najprzyjemniejsza jest chwila przed zjedzeniem miodu”. Moim zdaniem od przygotowań do jazdy przyjemniejsza jest sama jazda. To tylko moje subiektywne zdanie.


    Wiele osób, które uwielbiają konie — boi się ich. To wcale nie żart. Ja też przeżywałem taką ambiwalencję uczuć. Przez długi czas pragnąłem jeździć konno i bałem się. Bałem się, że koń mnie kopnie… przygniecie… poniesie… zrzuci. Obawy wynikały z nieznajomości natury konia, braku doświadczenia. Był to strach przed nieznanym.


    Identyczny los spotyka wielu adeptów jazdy konnej. Prowadziłem blog Kopytko. Zapisywałem w nim refleksje związane z jazdą konną. Czy wiesz, że największa liczba osób trafiała do niego po wpisaniu w wyszukiwarce hasła strach przed koniem?


    Jeżeli boisz się koni, a jednocześnie chcesz z nimi przebywać, poznawać je — nie jesteś osamotniony.


    Przekażę Ci, co trzeba wiedzieć, aby poradzić sobie z koniem i… ze sobą. Warto poświęcić czas na solidne przygotowanie. Gdy znajdziesz się przy lub na koniu, będziesz wiedział, co zrobić. Nie ulegniesz panice. Będziesz pamiętał, co przeczytałeś na dany temat w książce, i poradzisz sobie! Sukces spotyka tych, którzy są na niego przygotowani.


    Wiedzę możesz zdobyć sam, praktykując przez kilka lat, lub dużo szybciej — z kart tej książki.


    
      [image: 39393.jpg]Moja znajoma spadła z konia i potłukła się dosyć mocno. W sumie tydzień spędziła w szpitalu na obserwacji. Na drugi dzień po przyjęciu do niego poprosiła mnie o przyniesienie ostatnich numerów pisma „Koń Polski”. Trzeciego dnia rozważała zapisanie się na kurs hodowców koni.

    


    
      [image: 40156]Zdobywanie wiedzy przed upadkiem, a nie po nim, jest znacznie mniej bolesne.

    


    
      [image: 39733]Jeśli już raz wsiądziesz na konia — przepadłeś. To nałóg! Gdy znajdziesz się na wsi i wiatr przyniesie zapach konia, zapach, którego inni nie czują — będziesz szedł za nim, aż zobaczysz konia, którego pogłaszczesz.

    


    Czy kowbojowi wypada czytać książki?


    Gdy byłem w szkole podstawowej, chciałem być nauczycielem fizyki. Wiedziałem, jakie problemy mają moi rówieśnicy z opanowaniem tego przedmiotu i zapamiętaniem informacji. Można było znacznie je zmniejszyć, uwypuklając podczas tłumaczenia istotę zjawiska, używając odpowiednich przykładów. Podobnie jest z innymi dziedzinami, np. jazdą na koniu.


    Cieszę się, że wybrałeś właśnie tę książkę. Formuła umożliwia przekazywanie wiedzy nie w postaci usypiającego wykładu teoretycznego, ale z humorem. Dzięki temu możesz zdobywać wiedzę, świetnie się bawiąc.


    Gdy poznasz już podstawy, Twoje zainteresowania na pewno się ukierunkują. Sięgnij po książki omawiające węższy temat.


    Szczególnie polecam Ci moją ulubioną autorkę, Sally Swift. Tłumaczy ona rzeczy zawiłe niezwykle prosto, odwołując się do zapadających w pamięć wyobrażeń (np. „wyobrażasz sobie, że jesteś rosnącym drzewem” lub „w dłoniach nie trzymasz wodzy, ale dwa małe ptaszki”). Połączenie informacji o anatomii konia i człowieka oraz talent dydaktyczny autorki przyczyniły się do powstania tekstu, po którego przeczytaniu wiele skomplikowanych rzeczy okazuje się rzeczami prostymi.


    Książki mają tę wyższość nad rozmową, że autor może przemyśleć każde słowo i użyć tych, które są najcelniejsze. Czytelnik może ćwiczyć i wracać do książki za każdym razem, gdy będzie miał wątpliwości. Książki prowadzą drogą do sukcesu. Ma ona tylko dwa etapy: nauka, ćwiczenie.


    Moim zdaniem lepsze od lektury są tylko lekcje, których udziela mistrz. Jego charyzma powoduje, że słuchacze nastawieni są na zapamiętanie każdego słowa i gestu. Pokaz dopracowany jest tak, że przykłady pozostają w pamięci. 19 maja 2004 roku w hali Torwar swój show miał Monty Roberts. Praktycznie wszystkie nauki pamiętam do dziś. Z innych lekcji jazdy w pamięci zostały fragmenty. Długo pamiętamy zdarzenia, które wywarły największe wrażenie.


    
      [image: 39733.jpg]Jazda konna jest dyscypliną praktyczną. Jeśli czegoś nie wiesz, nie rozumiesz — pytaj. Dobrze zrozum to, co chce przekazać Ci instruktor, a później ćwicz. Tylko w ten sposób możesz odnieść maksimum korzyści z jazd.

    


    Jak wybrać ośrodek jeździecki?


    
      [image: 39677.jpg]Kiedyś poświęciłem niedzielę, aby wybrać stajnię, w której będę kontynuował naukę jazdy. Odwiedziłem między innymi miejsce, w którym znudzona instruktorka siedziała na beczce. W jednej ręce trzymała jabłko, które jadła. W drugiej trzymała koniec lonży. Lonża ciągnęła się po ziemi. Koń ze zwieszonym łbem chodził w kółko z prędkością żółwia. Na rumaku siedział jeździec w sandałach (których sprzączki mogły zaczepić mu się o strzemiona) i z gołą głową. Zgroza!

    


    


    Wybór ośrodka jeździeckiego jest bardzo ważny. Od ludzi, którzy go prowadzą, i atmosfery zależy nie tylko to, czy przyjemnie będzie Ci się uczyć, ale również Twoje bezpieczeństwo.


    Na co zwracać uwagę? Jest kilka elementów, które zdradzają dobrą lub złą stajnię:


    
      	obecność jeźdźców,


      	obecność dzieci,


      	wygląd koni,


      	ubiór jeźdźców,


      	ubiór instruktorów,


      	zachowanie instruktorów.

    


    Obecność jeźdźców


    Jeżeli jesteś w ośrodku w dzień wolny od pracy lub w dzień roboczy po południu, powinieneś widzieć ludzi, którzy odbywają jazdy. Jeżeli ich nie widzisz, to być może istnieją przyczyny, które każą ludziom szybko z ośrodka rezygnować.


    Brak jeźdźców nie oznacza, że stajnia jest beznadziejna. Mogą być jeszcze inne powody, np.:


    
      	Konie mają grypę (tak, konie też chorują i wcale nie mają końskiego zdrowia).


      	Konie były szczepione lub odrobaczane i mają dzień wolny.


      	Jest poniedziałek i po pracowitym weekendzie w stajni jest dzień wolny.


      	Konie mają przerwę na posiłek (wyobraź sobie, jakie góry siana trzeba pochłonąć, aby mieć siłę poruszyć 500 kg swojego ciałka z jeźdźcem na plecach).


      	Teren rozmiękł, zamarzł i pozostały nierówności grożące uszkodzeniem nóg.

    


    Nieobecność jeźdźców każe sprawdzić, jakie są powody takiego stanu rzeczy. Jeśli nie ma powodu — zmykaj z tej stajni galopem!


    Obecność dzieci


    Im niższa jest średnia wieku jeźdźców obecnych w stajni, tym większe prawdopodobieństwo, że uczą w niej jeździć, a na dodatek robią to dobrze i bezpiecznie. Niewielu rodziców wyśle swoje dziecko do miejsca, w którym będzie marnowało czas i może zostać kaleką.


    Spytaj jednego z młodocianych jeźdźców, czy w stajni prowadzone są lekcje jazdy. Jeżeli nie będzie zestresowany, chętnie odpowie i wskaże Ci osobę, która zajmuje się szkoleniem — oznacza to, że trafiłeś do stajni przyjaznej jeźdźcom.


    
      [image: 39786.jpg]Na naukę jazdy konnej nie jest za późno. Autor rozpoczął ją w wieku 36 lat. Nic nie stało na przeszkodzie w kontynuowaniu jej, z wyjątkiem 10 kg nadwagi.


      Jazdę na koniu mogą zacząć ćwiczyć dzieci w wieku około 10 lat. Muszą mieć wystarczająco długie nogi, aby objąć nimi konia i pewnie na nim siedzieć. Dla mniejszych jeźdźców są mniejsze konie — kuce. Dla jeszcze mniejszych — kucyki.

    


    


    Wygląd koni


    Nie musisz znać się na koniach, aby ocenić stan fizyczny i psychiczny rumaka.


    Popatrz na konie i sprawdź, czy:


    
      	mają one sierść matową i pozlepianą, czy błyszczącą i czystą?


      	przez skórę widać wszystkie żebra, czy konie są dobrze odżywione?


      	na widok człowieka kładą uszy, czy są zainteresowane ludzką obecnością?

    


    Jeżeli twierdząco odpowiedziałeś na pierwsze człony wszystkich trzech pytań, trafiłeś do stajni, w której nie nauczysz się odpowiedniego stosunku do zwierząt. Czym prędzej ją opuść.


    
      [image: 39733]Uszy konia są barometrem jego nastrojów. Zwykle stoją i są zwrócone w kierunku, w którym znajduje się coś, co go zainteresowało. Jeżeli koń kładzie uszy tak, że przylegają płasko do jego głowy — nie jest nastawiony przyjaźnie.

    


    


    Ubiór jeźdźców


    Obowiązkowo każdy jeździec siedzący na koniu musi mieć kask lub toczek. Obuwie powinno mieć twardą podeszwę i nacięcia w niej wystarczająco drobne, aby nie zaczepiały o strzemię.


    Poważne zaniepokojenie powinien wywołać widok osób jeżdżących w sandałach lub klapkach.


    Całkowicie dyskwalifikują stajnię jeźdźcy, którzy nie chronią głowy kaskami lub toczkami.


    
      [image: 39956.jpg]Za bezpieczeństwo i dopuszczenie do jazdy jeźdźców odpowiedzialny jest instruktor. Jeśli naraża ich, może narażać i Ciebie. Zdrowie masz jedno. Stajni jest wiele. Poszukaj innego ośrodka.

    


    


    Ubiór instruktorów


    Instruktor powinien być ubrany tak, aby — jeśli jeździec nie jest w stanie wykonać polecenia — mógł zająć jego miejsce i zademonstrować prawidłowo ćwiczenie.


    
      [image: 39956.jpg]Instruktor jazdy konnej to nie agent wywiadu. Nie musi się ukrywać w stajni. Przeciwnie — powinno mu zależeć na tym, aby być jak najbardziej widocznym, łatwym do odnalezienia nawet dla osób, które są pierwszy raz w stajni. To on (lub właściciel stajni) może udzielić informacji o warunkach nauki jazdy w ośrodku.

    


    


    Zachowanie instruktorów


    Koń nie rozumie ludzkiej mowy. Nauczony został wykonywania poleceń w zależności od pomocy, których użyje jeździec. Jazda konna ma między innymi wyrobić w Tobie odruch wydawania koniowi poleceń w sposób zrozumiały dla niego. Instruktor ma być tłumaczem między Tobą a koniem. To instruktor musi na bieżąco podpowiadać Ci, co niewłaściwego zrobiłeś, skoro koń zachował się inaczej, niż tego oczekiwałeś.


    Jeżeli zauważysz, że instruktor jeźdźcowi siedzącemu na nadmiernie ruchliwym koniu ma do powiedzenia jedynie: „Zapanuj nad koniem” lub „Uspokój konia” — to nie rokuje to dobrze dla efektywności nauki. Do wygłaszania oczywistych rzeczy nie potrzeba nikogo zatrudniać. Instruktor powinien wskazać rozwiązanie problemu, np.: „Mów do konia spokojnym głosem” lub „Nie szarp za wodze”.


    Wyobraź sobie, że znajdujesz się na miejscu obserwowanego jeźdźca. Czy po otrzymaniu takich wskazówek sam wiedziałbyś, co zrobić?


    Postaraj się obserwować naukę jazdy przez minimum kwadrans. Jeżeli instruktor nie odezwie się do jeźdźców, nie zmieni ćwiczenia, które wykonują — to moim zdaniem lekcje z nim są marnowaniem czasu.


    
      [image: 39988.jpg]Najwięcej wyniosłem z jazd, które odbywały się w zimie; instruktorka zachrypła, a ze mnie ciurkiem lał się pot… Nauka jazdy konnej to ciężka praca.

    


    


    
      [image: 39733]Pierwsze jazdy wyglądają tak, że koń jest suchy, a jeździec spocony. Im więcej umie jeździec, tym jest suchszy, a koń bardziej mokry.

    


    Czego możesz się spodziewać po pierwszej jeździe?


    Niestety, na pierwszej jeździe nie pogalopujesz na rączym rumaku w siną dal jak Winnetou. Będzie o wiele spokojniej, ale równie emocjonująco.


    Właściciel lub instruktor powinien oprowadzić Cię po stajni.


    Obowiązkowym punktem oprowadzania po stajni jest przedstawienie koni. Powinieneś poznać imię, rasę, pochodzenie, wiek oraz cechy charakteru każdego rumaka.


    
      
        [image: 39733]Jeżeli od razu nie zapamiętasz imion wszystkich koni, nie przejmuj się. Obok stanowiska każdego konia powinna być tabliczka z podstawowymi informacjami.


        W większych ośrodkach na dany dzień układany jest grafik jazd. Przy imieniu lub nazwisku jeźdźca figuruje imię konia. Układanie grafiku ma na celu równomierne obciążenie pracą wszystkich koni.

      

    


    


    Koń, choć z natury jest przyjaźnie nastawiony do człowieka, może go kopnąć, gdy zostanie przestraszony. Musisz się dowiedzieć, jak należy obchodzić się z końmi. Jakie zachowania one akceptują. Możesz o tym przeczytać w kolejnym rozdziale, ale powinieneś być również poinformowany w stajni.


    Każdy koń ma własny sprzęt. Musisz wiedzieć, gdzie przechowywane są ogłowia, siodła, szczotki. Nie należy ich zamieniać, gdyż wraz ze sprzętem mogą się przenosić choroby koni.


    Kolejny stopień wtajemniczenia to omówienie budowy konia. Powinieneś się dowiedzieć, gdzie koń ma np. łokieć, łopatkę, nadgarstek.


    Następną rzeczą jest przygotowanie konia do jazdy. Instruktor powinien pokazać Ci, jak się konia czyści, kiełzna, siodła i prowadzi.


    
      [image: 40133.jpg]Zapisując się na jazdę, dowiedz się, o której godzinie masz pojawić się w stajni. Wyczyszczenie i osiodłanie konia zajmuje około pół godziny.

    


    Wreszcie przychodzi czas na samą jazdę. Zazwyczaj koń jest trzymany na lonży (lince o długości kilkunastu metrów, która nie pozwala mu na zbytnie oddalenie się z Tobą) lub prowadzony na uwiązie (lince o długości około jednego metra). Twoim zadaniem jest przyjęcie odpowiedniej postawy, poruszanie się w takt ruchów konia, utrzymanie równowagi. Powinieneś się dowiedzieć, jak spowodować, aby koń ruszył z miejsca i się zatrzymał.


    Pierwsza jazda trwa zazwyczaj 30 minut. Na początek to wystarczy. Jeśli jazda będzie w niedzielę, do środy będziesz czuł wiele mięśni, o których istnieniu nie miałeś pojęcia.


    Po jeździe należy konia rozsiodłać (zdjąć siodło), rozkiełznać (zdjąć ogłowie) i wyczyścić. Mile widziane jest marchewkowanie konia. Następnie rumaka trzeba zaprowadzić na wybieg lub do boksu. Wędzidło należy umyć. Cały rząd trzeba zanieść do siodlarni i umieścić na właściwym miejscu.


    
      [image: 40170.jpg]Koniowi możesz w nagrodę dać marchewkę lub jabłko. Koń nie widzi tego, co ma tuż przed pyskiem. Aby nie ugryzł Twojej dłoni zamiast przysmaku, połóż go na otwartej, płasko wyciągniętej dłoni.


      Nie dawaj koniowi cukru, cukierków, czekolady (psują się od tego zęby, a w lecie będą mu dokuczały pszczoły i osy).

    


    


    Ile mogą trwać pierwsze zajęcia w stajni? Oprowadzenie po stajni około kwadransa. Wyczyszczenie i ubranie konia pół godziny. Jazda również około 30 minut. Zajęcie się koniem po jeździe i uporządkowanie rzędu około kwadransa. W sumie zarezerwuj jakieś 1,5 godziny.


    Czy rekreacyjny to znaczy gorszy?


    Zapewne podczas pobytu w stajni zetknąłeś się z przymiotnikiem rekreacyjny (jazda rekreacyjna, koń rekreacyjny itp.).


    Czy jest to określenie pejoratywne?


    Zdecydowanie nie!


    Jazda rekreacyjna, czyli wykonywana dla przyjemności i odpoczynku. O taką Ci chodzi, prawda?


    Wyższy stopień wtajemniczenia to jazda wyczynowa.


    W początkowym okresie nauki Twoje ruchy nie są wprawne. Nie możesz więc jeździć na koniu, który reaguje na każde drgnięcie jeźdźca. Nie będziesz w stanie skojarzyć, na co koń zareagował. Byłoby to tak, jakbyś uczył się jazdy samochodem, zaczynając od Ferrari.


    Konie są żywymi istotami. Mają różne predyspozycje psychiczne i fizyczne. Przekłada się to na możliwości osiągania wyników sportowych. Te, które rokują nadzieje, że będą skakać najwyżej, galopować najszybciej, są przeznaczane do treningu sportowego. Pozostałe konie przeznaczane są do jazd rekreacyjnych. Nie są wcale gorsze od koni wyczynowych. Do nauki nadają się lepiej. Są cierpliwsze, spokojniejsze, a tak samo „przytulińskie”.


    W co ubrać jeźdźca?


    Zapewniam Cię, że oficerki, bryczesy, rajtrok i rękawiczki nie należą do obowiązkowego wyposażenia jeźdźca. Taki strój jest wymagany na zawodach i egzaminach potwierdzających umiejętności jeździeckie, a pożądany podczas hubertusa.


    Tobie ma być wygodnie i bezpiecznie. Ubiór nie powinien krępować ruchów. Musi być więc dosyć luźny. Nie może w nim nic powiewać. Może to płoszyć konia (Twojego lub innego jeźdźca). Luźne elementy odzieży mogą zaczepić się o gałęzie podczas jazdy w terenie.


    
      [image: 40279.jpg]Koń może uratować z opresji źle ubranego jeźdźca. Amazonka przejeżdżała w terenie pod niskim drzewem. Zaczepiła o nie kapturem. Koń szedł i wyszedł nieco spod swojej pani. Dziewczynka powiedziała: „Tył!”. Koń zatrzymał się, cofnął i amazonka mogła wrócić na siodło.

    


    Bardzo mi przeszkadza w jeździe długa kurtka lub bluza. Złośliwość przedmiotów martwych jest wielka i zawsze, gdy unoszę się nad siodło, fragment odzieży wsuwa się na nie. Po powrocie na siodło oczywiście siadam na ubranie, co w przypadku odzieży zapiętej pod szyją powoduje chwilowe przyduszenie.


    Zdecydowanie odradzam Ci ubranie się na jazdę w śliskie spodnie dresowe. Siodło i tak jest gładkie. Gdy zetkną się ze sobą dwie śliskie powierzchnie, będziesz miał problemy z utrzymaniem się na koniu.


    Dżinsy również nie są najlepsze. Większość z nich ma szew po wewnętrznej stronie. Grozi to bolesnym obtarciem.


    
      [image: 40381.jpg]Jak kowboje mogą jeździć w dżinsach? Używają oni dżinsów marki Wrangler. Firma ta jako jedyna szyje spodnie ze szwem po stronie zewnętrznej.

    


    Nakrycie głowy


    Obowiązkowym elementem stroju jeźdźca jest toczek lub kask. Ma on za zadanie w razie upadku ochronić głowę jeźdźca przed urazami.


    
      
        [image: 40419.jpg]Powodem urazu może być nie tylko upadek z konia. Podczas jazdy w terenie możesz przedzierać się przez zarośla. Wygodnie jest wtedy pochylić się obok końskiej szyi i na uderzenia gałęzi wystawić górę toczka.


        Toczek lub kask mają daszek. W lecie chroni on oczy przed rażącym słońcem. Gdy podczas jazdy spotka Cię deszcz lub śnieg, wystarczy, że pochylisz nieco głowę, a daszek zapobiegnie zalewaniu oczu.


        

      


      

    


    


    Aby nakrycie głowy spełniało swoje ochronne zadanie, musi być umocowane na głowie za pomocą systemu nierozciągliwych pasków. Gumka pod brodą nie zapewnia odpowiedniego mocowania.


    
      [image: 39733]Sprawdź, czy nakrycie głowy masz dopasowane tak, że jego krawędź nie opiera się o nasadę nosa. W przeciwnym wypadku, gdy przewrócisz się na plecy, możesz doznać bolesnego urazu.

    


    


    W wielu stajniach toczek możesz wypożyczyć. Nie jest za to pobierana dodatkowa opłata. Ze względów higienicznych warto mieć ze sobą cienką czapkę bawełnianą. Załóż ją pod toczek. Przyda Ci się ona również w zimny lub wietrzny dzień.


    Zakup toczka to wydatek około 80 złotych. Jego posiadanie uważam za jedyny wydatek konieczny. Wybierając toczek w sklepie, należy go przymierzyć i sprawdzić, czy dobrze trzyma się na głowie, a jednocześnie nie uciska.


    
      [image: 40647.jpg]Przed pierwszą jazdą po wizycie u fryzjera nie skorygowałem długości pasków toczka. Gdy koń skoczył przez przeszkodę, zapanowała ciemność! Na szczęście nie pękły mi oczy z wysiłku, ale toczek zsunął się do przodu.

    


    


    Toczek wykonany jest z włókna szklanego (podobnie jak kaski budowlane). Ma niewymienną podszewkę i dwa małe otwory wentylacyjne.


    Wadą toczka jest słabe przewietrzanie. W upalny dzień głowa pod nim się poci. Wygodniejszy jest kask. Różni się on od toczka budową.


    Kask wykonany jest z tworzywa przypominającego styropian. Jest ono znacznie wytrzymalsze, ale lekkie. Wyposażony jest w kilka sporych otworów wentylacyjnych, które znacznie poprawiają komfort jazdy w upalny dzień. Ma wymienny wkład, który można wyjąć i wyprać.


    Zakup kasku to wydatek około 300 złotych lub więcej.


    
      [image: 40680.jpg]Skoro już pojawił się temat upadków z konia, to warto go wyjaśnić. Nie zdarzają się one często. Ja spadam średnio raz na rok. Zazwyczaj rozstania z rumakiem następują, gdy stracę czujność i koń nagle zmieni kierunek jazdy (np. uskoczy w bok o metr czy dwa).


      Gdy masz jeszcze szansę powrócić na konia — wykorzystaj ją. Możesz przytrzymać się siodła albo grzywy (to rumaka nie boli). Może być nieelegancko; ważne, żeby było skutecznie. Na zawodach w skokach punkty karne dostaje się za upadek z konia. Za walkę i wgramolenie na siodło bez dotknięcia ziemi dostaje się gromkie brawa.


      Jeżeli już nie masz szansy na powrót w siodło, staraj się przytrzymać konia i obrócić tak, aby zeskoczyć na nogi.


      Gdy koń galopuje, możesz również opuścić się jak najniżej, upaść na bok i poturlać się. Istotne jest, aby nie wytracić prędkości, gwałtownie uderzając o ziemię jakąś częścią ciała.


      Na ułamek sekundy przed upadkiem rozluźnij wszystkie mięśnie. Chodzi o to, abyś pacnął mięciutko jak sflaczała piłka, a nie odbił się efektownie jak piłka napompowana do granic możliwości.


      Jeżeli jesteś sam w terenie, masz jeszcze jedną rzecz do wykonania. Nie wypuść wodzy z ręki! W przeciwnym razie koń może uciec, a Ty (czasami obolały po upadku) będziesz musiał na piechotę dotrzeć do stajni.

    


    


    Spodnie


    Spodnie mają nie krępować Ci ruchów, chronić przed otarciami, nie pogarszać przyczepności do siodła. Na początek wystarczą przylegające do ciała spodnie bawełniane.


    Jeżeli jazda konna stanie się Twoją pasją i będziesz jeździć kilka godzin w tygodniu, polecam bryczesy. Są to spodnie przeznaczone do jazdy konnej. Od kostki do kolana są obcisłe. Nie pogarszają wyczucia konia. Od kolan w górę są luźne i nie krępują ruchów. Nie mają szwu od wewnętrznej strony. Jeźdźcowi nie grozi więc obtarcie. W najprostszym wariancie bryczesy uszyte są z materiału. Istnieją w wariantach letnim (cieńsze) i zimowym (grubsze, uszyte z materiału podobnego do sztruksu). Bryczesy często są wzmocnione dodatkowym materiałem w miejscach, które ocierają się o siodło (kolana, siedzenie). Jeżeli zamiast materiału spodnie mają wstawki ze skóry — poprawiają one trzymanie się siodła.


    
      [image: 40721.jpg]Bryczesy ze wstawkami skórzanymi są szczególnie polecane na długie rajdy. Gdy zacznie padać deszcz, skóra siodła robi się śliska. Zmoczona szorstka skóra wstawki trzyma się siodła znacznie silniej. W efekcie deszcz nie pogarsza „przyczepności jeźdźca” do mokrego siodła.

    


    


    
      [image: 40279]Czy już domyślasz się, dlaczego Indianie i kowboje używali spodni z jeleniej skóry i moczyli je przed ujeżdżaniem młodych koni?
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